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L i t e r a t u r a  Pol a ka .
W  przeszłoroozuych R o z m a i t o ś c i a c h  

(óf>. N. 144772) namienil iśmy pokrótce o nowym 
i  szacownym- nabytku dla l i teratury P  o 1 s h i e y 
wyszłam niedawno dz iele Jó ze fa  Maxym:  Hr. 
O s s o l i ń s k i e g o :  „ W  i a d o m o ś c i  h i  s t o- 
r y  c z n o-k r  y t y o z n e d o  <łz i « i  ó w I i  t e r»-
t u r y  P o l s k i e y . ‘ ‘

N i e m i e o h a  p o w s s e o h n *  G a z e t a  
l i t e r a c k a  wychodząca w H a I l i -  umieściła 
w  zeszycie miesiąca Października r. z. 1819- 
pod napisem: H i s t o r y i a  l i t e r a t u r y , ,  do- 
kła-dnżeyszy te^oż r o z b i ó r ,  który iako rzect 
godiLfl zajmować  Lświatłycb csytelników do­
słownie udzielamy :

„ W  K r a k o w i e  w  dru ka rn i GrObL u M a ­
łeckiego : W  i  a d  o m o s  c i  h i s  t o  r y  c z n o  - 
k r y t y c z n e  d o  d z i e i ó w  l i t e r a t u r y  
P o l s k i e  y , u P isarzach Polskich  także po­
stronnych , którzy w  Polszczę albo o Pol­
szczę p isa li\  oraz o ich  dziełach  , z ro istrzę-  
snieniem  wzrostu i  różney k o le i ogóln ego ' o- 
św iecenia  iakoteż szczególnych nauk w N a­
ro d z ie  P o lsk im y przez J 6 z e f a  M  a x . H r . 
z  T p c z y n a  O s s o l i ń s k i e g o  1 8 1 9 .  Tom 
I I -  stron. 5 1 4 i  6a5 In 8vo.“

„U c z on y  i ze skarbami l iteratury wszyst­
kich prawie Narodęw obeznany Pisarz ,  po- 
dąie- w tem dziele wiadomości ,  htói7cb zb io ­
ru gdeieiudziey albo- woale- nie zn-aydziemy,, 
albo przyDaymniey nie tego układa. B og ac­
two własney iegó bibi i ioteki  Narodowcy  (28000 
tomów > zgromadzooey z naywiększą pi lnością 
i  głęboką zuaiomością r z e c z y ,  tudzież obfi­
tość Bibli ioteki Cesarskiey w W i e d n i a ,  bę-  
dącey  pod lego  nacze ln ic twem,  podały  mn 
zręczność dokonania teg o ,  coby  dla innego  
było niepodobn-em. Dzi wi ć  się aj J e t y  szcze- 
gólniey n iezachwiane j  wytrwałości  autora,  u- 
mieiętności  i sposobowi korzystania z nay- 
mnieyszycb drobnostek ,  które nie uszły iego- 
Ły.strego o k a ,  jeni iusrowi  uuiie’ ąceinu w- za­
męcie tego utworu wszystko pozbierać i u-
porządhowae i o g l ęd n o śc i ) t  którą całą rzecz
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wypracował . .  Sza cow ne to dzieło przyczyni*  
'się wiele nie tylko do znaiomości historyi l i ­
teratury ale nawet  do historyi  samey P o l ­
s k i ;  ponieważ autor udziela ią częścią w 
kształcie biipgraficznym * przypiskami, częścią 
w poiedynczyoh rozprawach.W c z ę ś c i  p i e r w -  
s z e y  prawi  naprzód o  J a n i e  A l a n  B a r ­
d z i ń s k i m  D o m in ik a ni e ,  który by ł  rymo- 
tworcą i  tłomaczein dzieiopisarzow Ł u k a  na  
M a r c i n a  i J o a c h i m a  B i e l s k i c h ,  oy ca i 
syna. M a r c i n  napisał .kronikę dz iejów świa­
t a ,  dzieło pierwsze w ięzyku Polshiein tego 
rodzaiu w i 55?  i wiele pism innych; drugi pod u- 
nał  pod i m i e o y c *  bistoryię P  o 1 s h i r. i 5g5 . 
Uczony antor dowodzi niezbicie tę okolicz­
ność. F a b i ś a n  B i r k o  w y k i ,  zoaay A b  ra-  
i s i B  B s o w s h i  ( B z o w i  u s ) ,  S t a n i s ł a w  
d e O u o i 11 *) S e w e r y n  L  u b o n> ) o z v h 
( R o x o l a n u s ) ,  Ł u k a s z  L w o w o z y k , ,  
M a r c i n  P o l a k ,  M e l c h i o r  z M o ś c i s k  
S z y m o n  O k ó l s k i  podobnież z Zakonu S .  
D o  in i ni  h a ,  opisani są tu b*rdzo trafnie ró­
wnie  iak i dzieła onycb. Na  Kronikę M a r ­
c i n a  P o l a k a  z r. 1 2 74  wyszły dwie kryty­
ki napisane zapewne przez autora ninieysze-  
go d s ie ta ,  iedoa z baieczną powieścią o Pa­
pieżu kobiecie J o a n n i e ,  druga bez niey.  
S t a n i s ł a  w G Ć F s k i  Kanonik Krakowski  i  
ż'locki ,  Sekretarz Kró l owey  B o n y  a potem 
Króla Z y g m u n t a  I.  zostawił  po sobie waż­
ne bardzo rękopisma dla historyi P o ls k i e y ,  
lecz n ie  były drukowane.  Zycie  P i o t r a  
K ro i t y , przypisane O r z e c h  o w a k i e m u ,  
zda ie . s ię  bydż pracą G ó r s k i e g o .  Socyni ia-  
n ie :  f ł ś e r  o n i m i  syn tegoż A n d r z e y  
M o s k o r z o w s k i  ( M o s c o r o v i u s ) i  op i ­
sani są z nadzwyczayną doskonałością. Erazm 
C i o ł e k  ( V  i t e 11 i u s *  ) wystawiony w 
swoiem prawdziwem świetle.  Królowa E l ­
ż b i e t a -  matka Z y g m u n t a  1. wyłącza P le-  
bejusźów ( Nieszłachtę) od dostojeństw Kano-

* )  M ył l i a ; w samem dziele Ossol ińskiego zowie się-. 
G a d  d e  O u c i a  «tr,  5og .  S u ,
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nicznych w  pierwszych Kościołach Polskich,  r o d  o ta  nie przepetninaiąe atoli robienia ró» 
P ier ws zy  Jezu i ta  w Polsce S t a n i s ł a w  żnicy między prawdopodobieństwem a praw- 
W o r s z e w i c k i  w W i ( l n i e ,  nkaznie się w dą historyczną. To ,  co iest pra wdop.odobueia 
ca łey -czynności własctwey Zakonowi  terna. wystoTia zawsze,  warunkowo,  *  n igdy apo-
0  Ii 1 1  w i i a n W o l o k n e r  ( W o l t z n e r ) ,  dyktycznie,  iako się często wyda rza piSfrzom, : f  
który wybudował  w  W  i e d  n i u pierwszy ko- którzy nowe pomysły swoie uw aża i f  Z nie 
acioł S z c z o p a n o w s k i  ( Stepkanshirche, ) z b i t e , iak n. p. Hr. A l o i z y  O r c h c w s k i

W  d - u - g i e y  c z ę ś c i  iest rzecz o Krzy- w  dz ie le  swoiem:  C hoix de poesies ptlonoi- 
sztofle D o r o h o s t a y s k i m, W a w r z e ń c u  ses ( W y b ó r  poezyi  Po lsk ich) .  Dług i  czas 
G o ś l i o h i m ,  W i r c e n t y . u  K a d ł u b k u  połąozeni  by l i  G h r o b a c i  z Cz  e u h a m i , 
B e r n a r d y n i e  O c h i n(S e n e ń s ki  m) P a  w- dopiera po apadk.u S  w i a t o p ł  u g a podbic i ,
1 e  P i a s e c k i m ,  P i o t r z e  R o y z y i u s z o ,  dostali się wraz z L  e c  h i t a m i ‘ pod ledoo berło 
A n t o n i m  S z n e b e r g e r  i nakóniec iest Tym sposobem ODiasnić się daie naylepi t]  
rozprawa o Rzymskiem prawie w P o l s c e ,  początek P o l a k i .  Z iawienie  się Anio łów'
Z  osobliwszą uwagą wypraoovvał autor opis J a n a  i P a w ł a  edwiedzaiących P i a s t a ,  cb- 
zycia W i n c e n t e g o  K a d  t u b k a  ( str. 3^3. iasma nader dowcipn.e  przez P o s łó w Mor»w- 
025 ). Ow K a d ł u b e k  Biskup Krakowski  nie akich,  Ai^dza  P a w ł a  K o i c h  i J ana  z W e *  
by ł  sz lachc icem,  iako czytamy »  dzieiacn D e c y i  ( str. 5oi).) Zapro wadzenie Kensty-
D ł u g o s z a  drukowanych do r. 1 207 .  lecz tucyi Fr  ntcnskiey do Polski  wykazał  autor 
by ł  synom rolnika urodzonym we wsi K a r -  n iewątpl iwie z K a d ł u b  aa .  W yd aw ca  K a ­
w o n i e .  Autor dowodzi  to rękopismem D ł u- d ł n b k a znaleść m j ż e  w przypiskach autora 
g o  s z a :  Ż y c i e  B i s k u p ó w  K r a k ó w -  n«y wybórnieyszy  Komentarz. Na stron. 5ę3 .
s k i c h ,  który pos iada ,  r. 1207.  byt K a o ł o -  przywodzi  znane rękopisma K a d ł n b k a .
b e k  Bisunpein Krakowskim,  w r, 1 2 1 2  pq- Mniemane K a  d ł n b k a rękopisma włosooręcz-
staoowił ,  iak się zdaie zrzec eię B-.kup-lwa w ne w bioi i iotece Z a ł u s k i c h  ( w  P e t e r s -  
tenczas, kieay piorun ugodzi ł  w kościół 'n te- b o r g u j ,  podaie Antor wątpl iwosoi  bsrdzo 
dralny i spali ł  go.  R  1 2 1 8 .  złożył  K a d ł u- s łusznie,  iako zbyt d*wme. Z a ł u s k i  miał 
b e k  dostoyność Biskupia i  został Cystersem oprócz tego uny rękopism daleko poźnieyszy,  
w  J ę d r z e i o w i e , gdzie nmarł r 122 3 .  W  » odpis dawnieyszego rękopisma Hrabiego
1633. wykopano zwłofti . B g o O w  lattcb 1682 M n i s z k a .  (Tprócz tych trzecn rękopisów
do 1764 starano się o kanouizacyię dis niego;  pokazało się ieszcce 6 w księgozbiorze C z a  c- 
Wszelako K l e m e n s  X I I I .  oznal go W po- k i e g o ;  wszystkie z ,wieku X V I .  J e d e n  
wszechrrości tylko błogosławionym. Uzyska- Wroc ławski  w bibl i iotece R h e d i g e r ó w -  
niu kanonizacj i  przeszkodził  pożar bogatego s k i e y  przy kościele S  E l ż b i e t y  14 4 1 .  
klasztoru w J ę d r z e i o w i e .  K a d ł u b e k  d w a W  a 1 s z a w s k .  e , osin K r a k o w s k i e  U, 
pisał  dzieło swoie przed r. 1 2 0 7 ;  rozciąga się w W i e d n i u  iedea  , na papierze z w i e n j  
tylko do r. i 2o3 . Komentarz może tylko ten X V .  razesn 2 1  rękopisów,  które naywięcey w  
ieden znayduie się podług K a l l i m a c b a  w szkołach do nauki używane bywaią.  Godną u- 
życiu G r z e g o r z a  z S a n o k a  przez  Dok-  w a g i , że M a r c i n  G a l l u s  ( p o d ł u g  B e a t *  
tora ( Teolog i i  ? )  D ą b r ó w k ę .  Tai* zwany  k o w s k i e g o  Pam. 1 8 1 9  N. 5 . ) Polaft i B  0-

,K a d ł u b e k  G d a ń s k i  iest to zbieraniu# g u f & ł  całkiem byl_ zaniedbani :  Przyczyny  
J a k  ó b a  D z i e r z w y ,  tak go nazywa pewien tego przywiedz ione są rzetelnie na stron. 4^7.  
rękopism W ar sza w sk i , który teraz znsydowaó Na  szczególną zasłpguie uwagę rozprawa o u- 
l i ę  musi w bibl i ioteceAkademichiey,  niegdyś a- źywaniu pra#a Hzymskiegc w P o l s o e ;  au- 
toli był  własnością bibli ioleki  Rządowoy.  toi bowiem wykaznie ta bardzo zwięźle  błąd 
Nader  zaymuiącem iest nabranie tego w T y st -  C z a c k i e g o ,  któryip przez buyuą wyoDraz- 
k iego co K a d ł u b e k  pisał  o poozątku P o l  r i ę  swoią uwiódł  się twierdząc,  że prawo 
s ki ,  C h r o b a c y i ,  K r a k  o w a  i t . p .  K r a k u s  Rzymskie nie obowiązywało n igdy w P o l s c e ,  
popług niego mógł bydź S a m o n e m. C h r o b a- Edycy ia  naydawuieysza Statutów Polskich iest 
c i wW ie l k ie y  C h r  o b a c y i i M ż ł e  y Po 1 s ce,  podwóyna.  Je d n a  r. 14 9 1  in 4 to u S z w a r -  
i L e c  h i t o  w i e w  W i e l k i e y  P o l s c e  są t> o I d 1  F  i w I ( F  e i l  F e i e l )  stronic. 328 i 
dwa różne od siebie pokolenia.  Pokolenie 3 4 9 . a r i e  r. 1496. Druga  zapewne przedrą-  
C d t o  b a t ó w  wysłało pe dwakroć osady do kow.mie Lipskie r. 149 1  (c z y l i  nic r. 1496 f )  
W ę g i e r  i I l l y r y i  w V.  i VII. wieka,  także in Ąto. Obiedwie m autor w swoim 
Oba p i t o l e n i a  są S ławi  mi , których antor księgozbiorze,  a przytoczone przezeń powo- 
wywodzi  bardzo uczenie od J B p d y n ó w  i i e -  dy są ważne. Obiedwie  Edycy łs  uie  maią O-
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zneczonego roku i mieysoa gdzie były wytła­
czane. Różnica  między temi a Statutami Ł a ­
s k i e g o  z r. i 5o6 warta nw agi ;  są one rów­
nie iak Ł a s k i e g o  zbieranina,  samym tylko 
Wyjątkiem i to nie zawsze szczęśliwym z po­
jedynczych rosporządzeń znaydniacycb się w 
sttarbcn Krakowskim. Może Z a b o r o w s k i  
J a k ó b  pomógł  Ł a s k i e m  o. Zdaie s ię ,  że 
R  ■ y m u n d P a r t h e n o p a e u s  by ł  p ie rw­
szym nanczyoielem prawa Rzymskiego w P o l -  
s o b .. Roczniki  R a d y m i ń s k i e g o  spo- 
minaia, że nauczyciele z F r a n c y  i byli  p ier ­
wszymi nauczycielami prawa ( str. 3 3 ^ )  i to 
bydź może.

Na  zakońozenib mniema Re ce nze nt  obo­
wiązanym się bydź dla czytelników swoich 
( P o w s z e c h n e j  gazety l i t e ra c k i e j )  nie prze- 
wi łczyć  o dobroczynnem założenia  antora 
( Hr. O s s o l i ń s k i e g o ) ,  o którem Polsk ie  
dzienniki  L w o w s k i e  i W a r s z a w s k i e  
donies ły .  Hrabia O s s o l i ń s k i  przeznaczył  
bibli ioteRę swoią po śmierci  do publicznego 
użytku dla L w o w a ,  która z dochodów do 
tego wyznaczonych pomnażać się aa i i  i«- 
ko f i d e i  k o m i s  doma O s s o l i ń s k i c h ,  a 
po  zgaśnienia tegoż innych  domów pohrennio-  
nych  i w testamencie wyrażonych,  s łnżyć ka po­
żytkowi świata uczonego.  Kurator bibli ioteki  
będzie miał pod swoim zaraądem Bibl i io teka-  
rza i kilku Adjunktów, którzy oprócz właści­
wego  obowiązku dawać maią stosowne nauki 
w ięzyku Polskim. Ze  skarbów tey bibl i iote­
ki układane bydź maią i wychodzić nozone 
Pamiętniki .  Mąż ten do b ro c z y n n y ,  zahapi ł  
w e  L w o w i e  Klasztor niegdyś K a r t n e l i t a -
0 e kprzed kilko laty spalony,  z przeznaczeniem 
ouegoż na mieszkanie Kuratora, Bibl i ioiekarza
1 ręszty osób potrzebnych do otrzymania bibl i ­
ioteki ,  tudzież na umieszczenie samego Księgo 
zbiorn, poświęciwszy tey wspaniałey fundaoyi 
cały prawie  dość znaczny maiątek.

D w a  Z a i ą c 9.
( B a j k a . )

W  Angielskim pa rk u , kędy gay o łąkę trąca 
P rz y i ą ł  w gościny zaiąc zaiąca ,

P o  uczcie wposrod gościnnej  swobody  
Zaczę ły  się zabawy.

Nuż  tedy wśród mu ra wy,
Skaczą Zaiące w zawody ,

I g d y  g o ść  w tył i w p r z ó d y ,  i  na wszystkie
'  b ó k i ,

R o n i ł  cbyże skoki ,

Uyrzał  na raz z drzew zacienia,
( L e c z  nie wiedz ia ł ,  że z kamienia, )  
S t rz e l ca ,  iak nań strzelbą mierzy ,

1 inż iuż wnet uderzy ,
Nuż czeinprędzey w głąb ga ik a ,
Pan  gość co tchn , co tchu zmyka. 

„ S t ó y “  , gospodarz nań zawoła,
„ O  przy iac ielu,  któż się przed tyin strzelcem

lęka ,
„ O n  strzelać nie zdoła,

„ W s z a k  ón mierzy i przyklęka,
„ M ie rz y  wśród dnia i wśród nocy, 

„M ie rz y  i mierzy i w swoim zapędzie,  
„ J e s z c z e  wieki  mierzyć będzie ,

„ O  lahże śmieszną złość przy niemocy?'*

F e l i s  C h l i  z .

T e a t r  w L w o w i e .

Wystawiono s 5 . Maia Tra iedy ią  z dzie- 
iów Oyoeygtycb oryginalnie wierszem przez K r  o- 
p i n s k i e g o  w 5  aktach napisaną:  L u d g a r ­
da  W a i d e m a r  Król  Szwedzki  wysłał  sw o ­
ią córkę R y s ę  na Dwór  Poznański,  gdzie  po­
łączona z L u d g a r d ą  krwi  i przyiazni  związ­
ka m i , miała oczekiwać przybycia W a c ł a w a  
Króla Czeskiego dla oddania ma swoiey ręki. 
Le cz  od pierwszego uyrzenis powzią ł  P r z e ­
m y s ł a w  Król Polski ku R  y x i e tak gorąoą mi­
łość , iż iey posiadaniu nayswiętsze obowiąz­
ki gotów był  poświęcić ;  R  y x a odpowiadając 
lego  zapałom tein bardtiey  tę namiętność 
WBaięcdłd. Król  spodziewał  s i ę , . i ż  z powo­
da niepłodności  Ludgardy  łatwo w R z y m i e  
rozwód s nią ot rzyma,  a natenczas będzie 
mógł  poprowadzić R y x ę  do ołtarza ; lecz gdy 
R z y m  iego prośbie odmówi ł ,  stara się inne- 
mi środkami dopiąć swoiego zamiaru. L u d ­
g a r d a  nie wiedziała o nowey miłcści swoiego 
męża , opatrywała w nim tylko iakąś mespo-  
boynośo i oziębłość ku sobie —  dosyć to 
iuż było do zranienia czułego iey serca, lecz 
co z a b ó l ,  co za rozpacz dla n i e y , gdy się 
nay przód z ust R y s y ,  a potem moc  tnie o ich w za 
iemney miłości przehonywa.W tem S a m b o r  ra d­
ca P  r z e m  y s ł  a w a , który od daw na taiem- 
ną miłością ku L  u d g  a r  d z i e pałał, otło- 
wiek  dumny i podstępny śmie iey wyznać 

. swoie z i p a ł y ,  a wzgardzony od cnot l iwe j  
Królowey  spotwarza ią przed Królem , iakoby 
mu sama swoią miłość oświadczyła.  Król  wi e­
rzy S  ainb-O.ro w i i aźeb przyspieszyć chwilę 
zemsty, każe L u d g a r d ę  wrzucić do więzienia, 
a potem,  niech z na jmi l szej  d l i  iey  serca

) (  »
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śiriierć odbierze ręki .  „Nadaremnie N  i  ł  ęfe'z- 
pierw*zj| arzęduih i ra iu wystawia ma ni,egod- 
ność ie go  postępowania Na odgłos nie­
bezpieczeństwa L u j g a r a y  przybywa i e y o y -  
ciec X  i ą ż e W  i a  d a w y i ztno.wnie z N a ł ę ­
cz em .  zamyśl* ią uprowadzić w oyozystesie-  
d z j b y ; 10Ż uchodzi L  u d g a  rd a w nocy  z w ię- 
z ie n ia ,P  r z e  na y  s ł a  w na . t ronie słyszy iey na- 
rzekini-e.  p r e e ł o o y w *  się o iey niewinnością 
cnce s ię udać z .  i i ą  i  ukazać- po t w s ro ę , gdy  
w tein R y z .  a przybywa i  swym widoiyem za* 
kochanego wstrzymaie- Tymozssęm dopiął  
niegodziwy  S a m b o r  swoicgo  zrunaro i z s b i ł
Rrólo.wę na w ie ś ć  o sin erc i  p-o w szee fm ie  k o-
ehane y  L a d  g a r d y ,  pogardza  R y x . a  K r ó l e m ,  
lud się1 wzburza*  N a ł ę c z  na  o z e i e S o n a t o  o- 
głasza,  że W  i c i i w  iest obrany KrólemPc lski tn .  
Pq P r a e m y s ł a  w ob arc een y  całymi gromem, 

i i ie szozęśoia^iego se rce  m szc zo ne  iadetn z g r y z o ­
ty w * y w * i ą c  Ś w ia d k ó w  n i e g d y ś  c nót  a teraz, 
zbrod ni  s w o i c h :

„Patrzcie! oto b e d g a r d  f  * co jozci waszej?
cele na,

„ P  r z e m y  s ł t  «  b y ł zabóyoąl P r z e  w y ­
s ł a w  tnścioi®iem.“

i- z a e ; ia się

CiiaraHtery osób działających- są trafuie
oddane i _.jstósowane do okoliczności . ! ,u d g « r
d ę  maiuie N a ł ę c z  iey  oycn w ten .posób :

„ J e ż e l i  kiedy B ós tw o  na ziemię stępuie,
„ W  córcę: twoiey H e n r y  fe u-'widzę cię i czuię, 
,Ta wy.ższosć w śród n i e s z c z ę ś c i a s ł o d y c z  

wsi ód cierpienia,
„ O b roaa nieprzyjaciół ,  łatwość przebaczenia,.  
,Nie  sa śmiertelnych, dz ie łe m  . . . . . .

F r z y m y s ł a w -  mówi- o- sobie do- R y s y -

- - W i e d z , ze to serce nim ciebie poznało .  
„ S ł a w ę ,  cnoty, L  o d g a r  dę  i ten lud kochało, 
„Uyrzałenj.  cię,  wnet  tobie wszystko poświęci­

łem ,.
„ Ś w i a t  się d l *  mnie statobcym, i cnotą w z g a r ­

dzi łem.  ..
Dzielny charakter N  a ł ę c z a z tych słów 

poznać można’ ,, gd y  ort ao Kióla wznoszącego 
przeciwko niemu pałasz prz.em.wia:
„ R a c *  gc zachować1 chwi lę fen własney potrze­

bie, .
„G ł o s  przywykły  a tętn- mieyscu twoim prz ad -

kom. P a n i e ,. 
„ M ó w i ć  o- szczęściu lodu: i dziękować za nie>

ton i«n by ł  dla mnie- świętym j potężnynt
r a z e m ,

„Każd y  Polak  g o  wspiera ł  sercem i ż e l  l i  em 
„C n ot y  panującego na feray s ię rozlały ,  
„ P o n i k n ę ł y  przestępstwa , i praw* milczały,  
„S e n a t  szanOrłdł K ró l e ,  Kró l  wła dcę  Senatu,. 
„ A  miecz burzący-rdzewiał  u nóg M  ijest.tu.. 
„ W z n i o s ł e ś  g o ,  ale: pomniey, .  ż e  Tron cnotą 

. . 1 stoi r
„ Ż e  feto zwy kł  wszystkich trwożyć,  sam w«zo9t-

kich się hej., 
„ Z e  zapęd twóy  dla R y t y ,  oo miłość znie­

waża  ,,
„ C i e b i e  fersywdzi ,  lud wzburza , ,  a Naród o b ­

raza ,
„ D i n  tey  żądzy  nad wszystko wzuiodszy się

swobodnie ,
„ N a  ło n ie  n iewinności  wynalaz łeś z b ro d n ie , 
„E ten miecz, który Naród' oddał w ręce T w o -

ie „
„Byś .  go- bronyt i  wsławia ł  przez  zwycięzhie

boie ,.
„Obracasz fen p.ierwszemir orężem- i wiek iem 
„ C o  miłość P o l s h i ,  prawdy i cuet wyssał  a

mlek.em ,
„ C o  mówiąc iafe powinien obywatel  pruwy, 
„C hcą  c ię zwrócić, , na- d^ogę- O B Ó t ,  szczęścia i

s ł a w y ®
Co k i ed y  z pa lozywość z  mieczem1 nad nimi

błyska ,
„ N i e  ZiWr trwogi i prawdy w twoie serce cisRa., ‘ 

I leż piękności nie zawiera  w soDie tó 
arcydzieło Melpomeny, ,  które obok h  i :  b i -  
r y  słusznie pierwsze mieysce na parnasie Pól*> 
sfeirn z»ym.ow»ć ra.oże ! T e  bohaterskie cierpie­
nie i ta tkl iwość,  którą L u d g a r d a  odóycha ,, 
ten. szlachetny umysł, ,który N a  ł ę  c z a  ceehoie 
myśli- mora lne,  wyrazy czułe , wzruszaią i po- 
nninowołnie po*iąga;!ą do s i eb ie :Za i s te ,  Jeżeli  
a-ntor B c r b a  r y  zasłużył  n-a imię Polskiego  
K a r u  e f  a,  słusznie K r o p i ń s-ki e m u pizyzna- 
my,. ż e  w swey  L  0 d g t  r d z i e  w-yrówuał R  a s y­
n o w i ,  Pod obnie iafe óa wy  wodzi swoie czuło 
i ę k i , purzyittony i- gł&dki połąozył  n»ywięhs/ą 
sztukę z jcui iuszem. Ta  sztuk* byta wysta- 
wioua  z należytr powag* ,  g - z e  aktorów ui« 
ma nic do z ar z u ce n ia :  l i cznie zgromadzona 
pu-bliczuość iakiey inż od dawna n ie .w id z i e­
l i śmy,  przyięła ią z nay większym zapałem ,. 
większa część aktorów została wywołaną ,  a 
h r i z n e  oklaski dowiodły,  ż e  oo iest  pięknem, 
wszędzie miłośników znayduie-

Rtdakcya F ,  B r a t t  e r a ,  Drukiem J.  F i  i 1 e r  a<


